Rok duszpasterski 2011/2012: Kościół naszym domem

MATERIAŁ DLA ANIMATORA
Przez chrzest wezwani do nowej ewangelizacji

Jesteście powołani do tego, by dawać jasne świadectwo o znaczeniu pytania o Boga w każdej dziedzinie idei i działania. W rodzinie, w pracy, a także w polityce i gospodarce współczesny człowiek musi prze​konać się naocznie i namacalnie, że wszystko się zmienia w zależności od tego, czy jest się z Bogiem, czy nie (Benedykt XVI, Przemówienie do uczestników XXV zgromadzenia plenarnego Papieskiej Rady ds. Świeckich, 25.11.2011).
Narodzenie św. Jana Chrzciciela: Apostołowie miłosierdzia
Cytaty z czytań mszalnych:
Powołał mnie Pan już z łona mej matki, od jej wnętrzności wspomniał moje imię (Iz 49, 2).
Dla Elżbiety nadszedł czas rozwiązania i urodziła syna. Gdy jej sąsiedzi i krewni usłyszeli, że Pan okazał tak wielkie miłosierdzie nad nią, cieszyli się z nią razem (Łk 1, 57).

Myśl przewodnia:
Jednakże matka jego odpowiedziała: „Nie, lecz ma otrzymać imię Jan”. To imię objawił ojcu św. Jana Chrzciciela archanioł Gabriel. W Piśmie św. imię wiąże się z zadaniem do wykonania, osobistą misję zleconą przez Boga. Także wobec ciebie Bóg ma plany. Zapytaj dzisiaj: Panie, co chcesz, abym czynił? 

Jeśli nawet okazałeś się niewierny, poszedłeś swoimi drogami, nigdy nie jest za późno, aby dać się ogarnąć Bożemu miłosierdziu. Bóg czyni cuda i chce, byś głosił miłosierdzie, którego sam doznałeś. Uwierz w to, a staniesz się znakiem dla innych.

Fragmenty z książeczki „Przez chrzest wezwani z ciemności do światła”:

Animator wybiera z podanych trzech tekstów - według uznania - fragmenty do przeczytania na grupie dzielenia.

Tekst 1: s. 56
Ojciec wytrwale czeka na syna marnotrawnego, którym jest każdy z nas
Człowiek — każdy człowiek — jest tym synem marnotrawnym: owładnięty pokusą odejścia od Ojca, by żyć niezależnie; ulegający pokusie; zawiedziony ową pustką, która zafascynowała go jak miraż; samotny, zniesławiony, wykorzystany, gdy próbuje zbudować świat tylko dla siebie; w głębi swej nędzy udręczony pragnieniem powrotu do jedności z Ojcem. Jak ojciec z przypowieści, Bóg wypatruje powrotu syna, gdy powróci przygarnia go do serca i zastawia stół dla uczczenia ponownego spotkania, w którym Ojciec i bracia świętują pojednanie (Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Reconciliatio et paenitentia o pojednaniu i pokucie w dzisiejszym posłannictwie Kościoła, 5).

albo: s. 40n
Wobec sekularyzacji całych narodów potrzeba świadków, że tylko wiara daje pełne rozwiązanie problemów 

Całe kraje i narody, w których niegdyś religia i życie chrześcijańskie kwitły i dały początek wspólnocie wiary żywej i dynamicznej, dzisiaj wystawione są na ciężką próbę, a niekiedy podlegają procesowi radykalnych przemian wskutek szerzenia się zobojętnienia, sekularyzmu i ateizmu. Chodzi tu przede wszystkim o kraje i narody należące do tak zwanego Pierwszego Świata, w których dobrobyt materialny i konsumizm, aczkolwiek przemieszane z sytuacjami zastraszającej nędzy i ubóstwa, sprzyjają i hołdują zasadzie: „żyć tak, jak gdyby Bóg nie istniał”. Otóż zobojętnienie religijne i zupełny brak praktycznego odniesienia do Boga nawet w obliczu najpoważniejszych problemów życiowych są zjawiskami nie mniej niepokojącymi i destruktywnymi niż jawny ateizm. I nawet jeśli wiara chrześcijańska zachowała się jeszcze w niektórych tradycjach i obrzędach, to stopniowo traci ona swe miejsce w najistotniejszych momentach ludzkiej egzystencji, takich jak narodziny, cierpienie i śmierć. W rezultacie, współczesnego człowieka stojącego w obliczu tajemnic i pytań, na które nie znajduje odpowiedzi, ogarnia rozczarowanie i rozpacz lub nawet pokusa wyeliminowania źródła tych problemów przez położenie kresu ludzkiemu życiu…

W owym zadaniu Kościoła ludzie świeccy, na mocy ich uczestnictwa w prorockim urzędzie Chrystusa, biorą pełny udział. Do nich w szczególności należy świadczenie o tym, jak wiara chrześcijańska daje jedyną pełną odpowiedź, którą wszyscy mniej lub bardziej świadomie przyjmują i której pragną, na problemy i nadzieje, jakie życie stawia przed każdym człowiekiem i każdym społeczeństwem. Świeccy mogą spełniać to zadanie pod warunkiem, że zdołają przezwyciężyć rozdźwięk pomiędzy Ewangelią a własnym życiem, nadając wszystkim swoim działaniom w rodzinie, w pracy, na polu społecznym spójność właściwą takiemu życiu, które czerpie natchnienie z Ewangelii i w niej znajduje siłę do tego, by w pełni się realizować (Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele, 34).

Tekst 2: s. 75n
Ewangelizator musi pierwszy iść drogą Ewangelii, którą głosi
Nowi ewangelizatorzy są powołani do tego, aby jako pierwsi szli tą Drogą, którą jest Chrystus, ażeby inni mogli poznawać piękno Ewangelii, która daje życie. A tą Drogą nie idzie się nigdy samotnie, lecz razem z innymi: jest to doświadczenie wspólnoty i braterstwa, proponowane ludziom, których spotykamy, aby podzielić się z nimi naszym doświadczeniem Chrystusa i Jego Kościoła. I tak świadectwo w połączeniu z głoszeniem może otworzyć serca tych, którzy szukają prawdy, aby mogli dotrzeć do sensu własnego życia (Benedykt XVI, Głoszenie Ewangelii słowem, mocą Ducha Świętego i wielką siłą przekonania. Międzynarodowe spotkanie na temat nowej ewangelizacji, Rzym, 16.10.2011).

albo: s. 75
Skoro sami doświadczyliśmy miłosierdzia, pomóżmy innym spotkać się z nim

Oto świadectwo, jakie pozostawił nam Apostoł [Paweł]: „Nauka to godna wiary i zasługująca na uznanie, że Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród których ja jestem pierwszy. Lecz dostąpiłem miłosierdzia po to, by we mnie pierwszym Jezus Chrystus pokazał całą wielkoduszność jako przykład dla tych, którzy w Niego wierzyć będą na życie wieczne” (1 Tm 1, 15-16). Z upływem wieków liczba obdarzonych łaską nie przestaje rosnąć. Ty i ja też do nich należymy... 

Ale jeżeli dzięki własnemu doświadczeniu jesteśmy przekonani o tym, że bez Chrystusa życie jest niepełne, że brakuje w nim pewnej rzeczywistości — i to rzeczywistości fundamentalnej — powinniśmy także być przekonani, że nikomu nie wyrządzamy krzywdy, jeżeli pokazujemy mu Chrystusa i dajemy w ten sposób możliwość odkrycia prawdziwej tożsamości, radość z odnalezienia życia. Wręcz musimy to robić, naszym obowiązkiem jest dać wszystkim możliwość osiągnięcia życia wiecznego.

Czcigodni i umiłowani bracia i siostry, powiedzmy im to, co powiedział naród izraelski: „Chodźcie, powróćmy do Pana! On nas zranił i On też uleczy”. Pomóżmy nędzy ludzkiej spotkać się z Miłosierdziem Bożym (Benedykt XVI, Homilia, Luanda-Angola, 21.03.2009).

Tekst 3: s. 85
Kto doznał miłosierdzia pragnie się nim dzielić jak Samarytanka
Im mocniej człowiek dozna miłosierdzia, tym silniejszą odczuwa potrzebę świadczenia o nim i przekazywania go innym (Jan Paweł II, List do kapłanów na Wielki Czwartek 2001, 9). Doświadczenie miłości, która wybiera, kogo chce, nie bacząc na brud, sprawia, że w Samarytance budzi się pragnienie dzielenia się tym, co otrzymała - dzielenia się miłością, która czyni z niej apostoła. Ta, która wstydziła się ludzkich spojrzeń pełnych pogardy wobec jej brudu, prześwietlona miłującą Obecnością jakby zapomina o sobie. Nie boi się iść do miasta i ogłasza - wśród tych, których dotychczas z lękiem unikała - radosne orędzie, że Mesjasz przyszedł, że jest tuż.

Czy można się dziwić, że dzięki takiemu świadectwu wielu Samarytan uwierzyło wtedy w Jezusa? Przeniknięta promieniem Boskiego działania Samarytanka staje się na tyle wolną od wiary w siebie taflą, że miłość Boża może dokonywać niezwykłych rzeczy (Promienie padające przez zabrudzoną taflę, Warszawa 2004, s.16-18).

albo: s. 86n
Poprzez świadectwo otwierać innych na miłosierdzie

Aby ukazywać innym, że Bóg kocha ich takimi, jacy są - jako ludzi letnich, lekceważących Jego miłość, ludzi, którzy w jakiejś mierze odwrócili się od Niego i wzgardzili darem Odkupienia - trzeba stawać przed nimi jako ktoś, kto sam każdego dnia takiej miłości doświadcza.

Świat zapomniał, że Bóg kocha grzeszników, że odkupił nasze winy i wziął na siebie wszystkie ludzkie choroby. Dla wielu osób, nawet takich, które nie kwestionują nauki Kościoła, Odkupienie stało się już tylko suchą teorią, która nie ma związku z życiem. Obiecana przez Chrystusa woda żywa staje się dla świata niedostępna.

Aby w pełni skorzystać z Ofiary, którą Jezus złożył za nas na krzyżu, trzeba współpracy z Jego łaską, trzeba żywej wiary w Odkupienie. Człowiek nie mający takiej wiary jest jak niewolnik - nie może żyć pełnią życia w wolności dziecka Bożego, nie może być naprawdę szczęśliwy. Przypomina więźnia, który od lat tkwi w ciemnicy, bo nie zdaje sobie sprawy, że jego kajdany - choć wyglądają tak samo jak przedtem - zostały już przepiłowane. Że wystarczy strząsnąć je z siebie, aby móc się swobodnie poruszać. Taki człowiek wciąż jest niewolnikiem łańcuchów zła i grzechu, choć mógłby w każdej chwili wstać i pójść, i pić ze źródła żywej wody.

Jeżeli Pan Bóg pozwala ci nie tylko rozumieć, ale także w jakiś sposób doświadczać, czym jest Odkupienie, winien Mu jesteś szczególną wdzięczność. Otwieranie twojej duszy na dar Odkupienia to niezwykła łaska Boża. Jeśli dzięki niej wszedłeś głębiej w tę tajemnicę, to masz świadomość, że twoje kajdany zostały rozkute, że jesteś wolny. Dlatego możesz poruszać się swobodnie, w każdej chwili iść do źródła i pić wodę żywą. A wtedy zobaczysz wokół siebie tych, którzy giną z pragnienia i zrozumiesz, że jesteś powołany, aby być roznosicielem tej wody, wody łaski, wody żywej na wielkiej pustyni świata (Promienie padające przez zabrudzoną taflę, Warszawa 2004, s. 20-22).
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